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iu tysięcy Lwowian. 


jest to rodak z Bie' ska, którego nazwisko brzmi Stefan Poliński. -- Popisy 

jego zgromadziły wczoraj na ul. Akademickiej niezliczone rzesze widzów, 

które z zapartym tchem śledziiy śmiałe produkcje akrobaty i były zarazem 
świadkami mrożącego krew w żyłach wypadku. 


Lwów, 16. stycznia. zośtającego, oraz wykonywanie tej sa 
1 "> 


| | ka po linie własnej jego matki sta- | Katowicach, a także i w Ameryce 
(—) Od szeregu dni miaśło nasze | moj sizluki — co hyło clou jego pro- 


ruszki w taczkach na drugą stronę ul | odbywały się 


z wylężoną ciskuwością oczekiwajo | gramu -= ` | Akadsuickiej Popisy te wówczas zna bez siatki ochronnej. 
produkcji znanego już dziś w całej | z jedcego aeroplanu lecącego do dru | lazły olbrzymi aplauz u publiczno- | produkcje jego” zapowiadały się za: 
Polsce i zagranicą, a nawet w Amery- | niego aeroplanu | ści, tem bardziej, że dokonywano ich | [em bardziej interesująco, że do 
ce „Gzłowieka-Mnuchy”, Polaka z Biel | i ło na bardzo znacznej wysckości | na stanowcze żądania owego akrobaty zwykłych sztuczek linoskoka miał Po- 
ska Stefana Polińskiego, mężczyzny | Akrobacie polskiemu przepowiadana | bez siatki ochronnej, liński dołączyć jeszcze te wszystki! 
około 84-letniego, o niezwykle miłym | też wielokrbinie świetną karierę fil | której rozwieszenia absolutnie sobic | popisy, o których już wspomnieliśmy 
i sympatycznym wyglądzie, który do- mową, jak dotad jednak wołał on pra- | nie życzył, chcąc powiększyć wraże | poprzednio, a które przdewszystkiem 
prowadził wprost do mistrzostwa szłu- | cować na własną rękę, dochody bo- | nie prodnkcji. wyrażają się w „sporcie“ — jeśli tak 
kę wirapywania się na zupelnie nie- | wiem, klóre w ten sposób zdobywał | Tego samego typu karkołomne po- | to można nazwać — rozwiniętym w 
mal gładkie fasady, dalej umiejętność były bardzo znaczne, dochodzące nie pisy zaprodukować miał i w naszeir | vsłalnich latach w Ameryce, a połe- 
chodzenia po linie na zawrotnych | jednokrotnie kilkudziesięciu tysięct | mieście Stefan Poliński, przybyły dc | gającym na wdrapywania się na pio- 
avysokościach, wskakiwanie z olbrzy- | ztołych, wobec czego wolał on nie u | Lwowa z Warszawy. gdzie osłatnic | nowe fasady olbrzymich budynków i 
miej wysokości do pędzącego auta, wy | zależniać się od jakichkolwiek czyn bawił I Poliński również stanowcze | pokonywanie straszliwej przeszkody 
skakiwanie z pędzącego auła do dru- | ników postronnych. . odmówił rozwieszenia siatki ochron- | tego rodzaju jedynie 


giego, również w szybkim biegu po- nej, utrzymując stanowczo, że odjęło- przy pomocy siły rąk i róg. 


by to połowy siły przyciągającej jego | Sport ten rozwinął się oprócz Ame 


LWÓW kci = produkcjom, ponadto zaś udowadnia- | ryki, gdzie dokonuje się go nawel ua 
wW OCZE Iwa MIU. jac świadectwami u władz powoła- olbrzymich ścianach drapaczy chmu' 


Przybycie Stefana Polińskiego do | gdzie bez pomocy jakichkolwiek na. | nych. że wszystkie tego rodzaju po- | — także i w Berlinie, Wiedniu i wielu 


Lwowa wywołało też zrozamiałe wrs | rządzi, jedynie przy pomocy musku- plisy jego w Warszawie, Krakowie | innych większych miasłach Europy. 


żenie, a w niektórych dziennikach o | iatury rąk i nóg, znakomicie wyćwi- 
dezwało się silnem echem, Szczegó! czonych, zdołał wdranać się na sam Skok Z jednego aeroplanu 
do drug: ego. 


nie wielkie wrażenie uczynily popisy- szczyt gmachn, gdzie mieści sic 
akrobaty p olskiogo przy ul. Sokoła „Wiek Nowy”, dokonując w ten spo- 


-== | ýb wyczynu prawdziwie zdumiewa- 
jacego. Zarówno ten fakt, jak i głośna 


KONFERENCJA PANAMERYKAŃSKĄ. reklama, uczyniła wprędce nazwiskc 
N. Jork, 15. stycznia. (Tel. G. P.) w | Poliiskiego w mieście naszem 


Ponieważ Poliński powołując się | dume w swem gronie najpoważniejsze 
na wyniki swojej zręczności, uzyskane | szynniki obywatelskie naszego mi: 
w Warszawie, Katowicach, Krakowi | sta. Szczególniej przekonywujący byl 


konterencji panamerykańskiej, która roz bardzo popularnem, itd. żądał stanowcza, aby i we Lwo | argument Slelana Polińskiego, za- 
poczyna się w Hawanie w poniedziałek, Zaczęto sobie przypominać roz- | wie pozwolono produkować mu si | czerpnięty z jego eksperymentów 


rykańskich. Delegaci Kolumbji otrzymali | przed wielu laty, bo przed wojną — | dze pozwoliły mn na wwsłeny, którym | wprawiły w osłupienie mieszkańców 
instrukcję zachowania neutralności w ra- , dokonywano we Lwowie, a z których patronował L. O. P., P., stolicy państwa. Mianowicie Poliń- 
z gdyby stanowisko Stanów Zj. wobec | jedną z najbardziej frapujących było | tak bardzo zasłużony dla idei wzmoc- | ski ma lotnisku Mokołowskiem w o- 
Nicaraguy poddawane było dyskusji. przewiezienie przez pewnego linosko- | nienia obrony bezpieczeństwa i posia-  czach człerdziestu kilku tysięcy osób 


| 
| 
wezmą udział delegaci 21 republik ame- | maite produkcje tego rodzaju, których bez siatki ochronnej, powołane wła- | warszawskich, które rzeczywiście 


Str, 2 


dokonał przeskoku z aeroplanu szefa 


lotnictwa wojskowego pułk. Rayskie- 
go do drugiego aeroplanu, pędzącego 


| 


„GAZETĄ PORANNA" z dnia 17, slywznia 1928. 


obok, co wszystko stalo się na za: 
wrotnej prawie wysokości. 


Komisyjne zbadanie terenu 
produkcji. 


Dodajmy, że nawet niepowodzenia 
chwilowe Poliński umiał zawsze opa- 
nować tak, że kończyły się dla niego 
pomyślnie, jak np. niedawny upadek 
z gzymsu Ill p. przy ul. Boduena w 
Warszawie, gdzie „Człowiek-Mucha* 
z powodu zerwania zię gzymsn spadł 
nia ponosząc jednak żadnej szkody. 
To też lwowskie władze bezpieczeń - 
stwa uwzględniając to wszystko, ustą- 
piły ze swego początkowego negatyw- 
nego stanowiska i zgodziły się na pro- 
dukoję Polińskiego z tem, że komisyj: 
nie ustalono naprzód, iż miejscem ich 
będą domy położone przy ul. Akade- 
mickiej, co zapewniło możność opa- 
nowania gromadzącego się podczas pro 
dukcji tłumu, ponadto zaś dnia poprz 
dzającego produkcję, to znaczy w so 
botę, dokonano dokładnego komisyj. 


pomocy straży pożarnej i innych po- 
wołanych czynników. Próbom owym 
przyglądały się 

tłamy publiczności. 
które ze swej strony oprócz dzienni- 
ków rozkolportowały po całem mie- 
ście wiadomość o sensacyjnych popi- 
sąch, dzięki czemn od wczesnego już 
ranka ul. Akademicką odcięta kordo- 
nem policji i straży pożarnej od nor- 
malnego ruchu przechodniów, zamie: 
niła się jak ydyby 

w olbrzymi amfiteati, 
mieszczący około 10  tysiącw wi- 
dzów. Tłum len wyczskiwał cierpliwie 
rozpoczęcia się produkcji, którym zda 
wała się sprzyjać przepiękna pogoda 
— nioma] wiosonna — gdyż ciepło do 
chodziło około poludnia do 11 stopni. 


Akrobata wita publiczność 
z brzegu dachu. 


Około godz 1 ukazał się Stejan 
Poliński, powitany grzmtacymi okla- 
skami, przybrany w kostjum  sporta- 
wy różowej barwy, na szczycie IU p. 
gmachu, należącego dawniej do Akcyj 
nego Banku Związkowego. Slanqwszy 
na brzegu dachu, pozdruwii akrobato 
uprzejmie tłumy zebróno : rozrzucił 
między nie liczne reklamowe ulotki i 
próbki fabryki czekojady Hafingera. 
Następnie z uśmiechem na twarzy z 
zupełnym spokojem 

mchwycił rękami brzeg liny, 
przeciągnięley od goasshu Banku 
Związkowego do kamienicy przy ul 
Chorążczyzny l. 5, loj narożnej kami 


mey ul. Chorążczyzuy i Akademi 

ckiej. Trzymając się rękami liny, 
: . . 2 l 

szybkiemi  porzutłami dłoni po- 


Kata s 


I w leiże samej chwili 
stłao się nieszczęście. 
Czy to chwilowy zawrót alowy, rzy 
leż mylne ubliczenie odległości "i 


MAR- "4 


dzy brzegiem jachu i punkiem, gdzie : 


był uwieszony akrobała spowodowały, 


że nieszczęśliwy nie uchwycił stopa- | 


mi krawędzi dachu, a równocześnia 
przekonany, że już jest uczeriony, 
puścił linę. W tejże samej chwili mo- 
mentalnie ześliząngł się wzdłnż ścia- 


Śmierć położyła kres | 
męczarniom. 


Okrzyku lego nie wzięto na serjo 
i oczekiwane na dalszy ciąg produk- 
cji Za chwilę jednak uwierzono w nie 
Szczęście. skono  spostrzeżemo pod- 
jeżdżające auto, które czekało ua a- 
krobatę od strony ulicy Krzywej. Po- 
imski był już 

zupełnie nieprzyłomny. 

a na ustach jego ukazała się obficie 
krew, wobec czego okrywszy go pośpie 
sznie płaszczem, przewieziono go na 
oddział chirurgiczny Szpitala pow- 
szechnego. lu przedsiawziele natych- 
miast hadania okazały, że nieszczę- 


Mieszanka Bohma nie szkodzi 
sercu. 


t 


| 
1 
nego zbadania terenu produkcji przy 
| 
| 
| 
| 
| 


ozał nosnwać sie novrzód. 

Ponieważ produkeje mialy sie rozpo- ; 
cząć naprzód ad strony u). Zimorowicza 
Humy zgromadziły się głównie w tym 
punkcie. gdzie także reprezentanci władz 
z naprężenicm oczekiwały przebiegu pro 
dukcji Tymczasem Polinski posuwał się 
szybko naprzód i dosiegnat wkrótce, do- 
konując po drodze rozmaitych ewolucji, 
polryających na zawisanłu na nodze, na 
jednej ręce, na zmicszania się głową w 
dół itp.. brzegu dachu kamienicy przy uł. - 
Chorążczyzny |. 5. Dostawszy się tu z u- 
śmiechom tryumlu ua twarzy. wychyki 
sie motno z pionowej pozycji ku tyłowi. 
aby dokonujac długiego wachnięcia u- 
dachu. 
przejść pa uim ku ul Zimorowiczy, gdzie 


rhwwvaolć sie nogami  hrzesu 


miał nastąpić dalszy ciag produkcji. 


trofa. 


ny kamienicy, padzjąc na glowę i 
piersi oraz na prawy bok. Rzecz toko- 
iala się w jakimś 

niamkn sekundy, 
gdyż nikt niemal z zabranych iłumów | 
teqo nie zauwsżył | tylko rezległ się 
wśród śmiertelnej ciszy, jaka pano- | 
wała na olbrzymiej przestrzeni ulicy 
Akademickiej, okrzyk jakiegoś pana, 
stojącego na balkonie: 

„Boże, on się zabił!“ 


| 
| 
śliwy  dozaał załamania podstawy | 
czaszki, wsirząsn mózgu, wstrząsu ca 
łego ciała, skutkiem czego nastąpiło 
gwałtowne tyuchrięcie płuc i krwotok 
wewnętrzny i zewnęlrzny, wreszcie 
złamanie prawej nogi. Mimo zastoso- 
wania wszelkich środków ratunku. 
rozpoczęła się wprędce agomja 
przy zupełnej nieprzyiomności nje- 
szczęśliwego, który niemal inieustan- 
nie wyrzucał usłami krew. Silny jego 
organizm walczył przez szereg godzin 
ze skuikami śmiertelnego potłuczenia, 
aż wreszcie około god. wpół do 8-mej 
wieczorem --- ulagł. Suwfan Poliński. 
najznakomitszy w tel «hw: żyjący 
akrobata polski — zakończeł życie... 
Wypadek wywołał wśród licznie | 


, konkursów 


zebranych tłumów, a wnet potem w 
całem mieście wstrząsające wrażenie. | 
Żałowano szczerze młodego życia | 
człowieka w pełni widku i w pełni 
sił, niezwykle odważnego i zręcznego. 
Żal był tem większy, że śp. Poliński | 
| 
i 


do osłałniej chwili okazywał zupełną 
Pewność siebie i zapytywany bezpo- 
średnio przed produkcją przez znajo- 
mych, czy czuje się zupełnie w pełni 
sił, odparł z uśmiechem, że cała ta 
produkcja jest dla niego poprostu za- 
bawką, bo kamienice są niezwykle 
uiskie, a on przyzwyczajony jest do 
produkowania na wiełopiętrowych ol- 
brzymach i na aeroplanach. Pewny 
Sukcesu zamówił też na ten wieczór 
bankiet dla przyjaciół 

w jednej z restauracyj miejscowych, 
a na żartobliwe pytanie restauratora: 
„Go będzie, jeżeli się Panu nie uda“, 
uspokoi! go zupełnie, oświadczając, iż 
jakikolwiek wypadek jest wykluczony | 
i wręczył mu na koszła pokażną Zza- | 
liczkę, 

Ponieważ bilety były w zupełności 
wysprzedane, śp. Poliński do ostatniej 
chwili dozorewal sprzedaży biletów | 


KINO LEW *** we mo ca 
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dodatkowych, wywołując na wszysł= 
kich, z którymi się zetknął, miezwy- 
kle miłe wrażenie swem  uprzejmem 
pozhawionem brawury zachowaniem, 

Dodać należy, że produkcje śp. Po- 
lińskiego były 

niejednokrotnie filmowane, 
a osłatnio w Krakowie przez jedną z 
wielkich fabryk czekolady użyte do za- 
reklamowania jej produktów. Film ten 
m. in. był także i we Lwowie wyświe- 
tlany. 

Na miejscu wypadku aż do późnego 
wieczora gromadziły się tłumy publiez- 
ności komentując nieszczęście, zgodne 
jednak w zdaniu, że powodem kata- 
strofy była 

brawura akrobaty, 

który mimu stanowczego żądania powo- 
łanych władz nie chciał zgodzić się na 
rozpięcie siatek ochronnych, biorąc na 
siebie wszelką odpowiedzialność i powo: 
łując się na wydane mu pozwolenie 
władz w Warszawie, Krakowie, Kałowi- 
cach itd. 

Pogrzeb śp. Slefana Polińskiego od- 
będzie się we Lwowie, data jego jednak 
nie jest jeszcze ustalona. 


ZEN 
kró.k c as dramat tęsknoty, miłości, 
pożądania. — 20 aktów: 


W głównej roli 


CASANOVA iwan Mozżuchin 


nm5- Od poniedziałku zniżki - ażne po zł. 1. 0. z. 1.— i 60 groszy. WM 


Dzielnicowy zjazd starszyzny 


legjrnowej i 


strzeleckiej, 


USTALIŁ KANDYDATURY WE WSCHOD. MAŁOPOLSCE, 


Lwów, 16. stycznia. 
Weżcraj odbyl się w sali Zw. 
lugjoTusiów zjazd starszyzny legjopo- 
Wo-strzeleckiej Ziemi  Czerwieńskiej, 

à klóry przybyło około 200 delega- 
Ar. Uehwalono jak nagusinitcj popie- 
rać listę 
rządem 
zandydatury : 


dra Garlickisgo na Okreg przemvslkt. 


1 


TE 


bezpattyjnej współprecy Z 


uraz uchwalono nasłępuiace : 


i: inne okręgi 


dra Olgierda Górki na okręg złoczow: 
ski, prof. Leona Kozłowskiego na o- 
kręg samborski, p. Marjana Krykiewi- 
cza na okręg iwowski, p. Henryka 
Schmalz na okręg tarnopolski, dra 
Zdzisława Strońskiego na okręg stani- 
sławowski, dra Wojciechowskieo ga 
Okręg drohokycki, Na miasto Lwów 
jeszcze nie ustalono 
„nmrdałów. 


Ze sporta. 


Nowy rekord p 


olski w skoku 


| na nartach. 


Lwow, 16. Siyczia, | 
Vunująca dotychczas odwilż ulrzy: | 
mała sie i nadal, te też pregram spar- 
mazedskuwiał się bardzo skrom- 
Gzraniezijać się do kilku zaw- 
dów w piec nożnej na G. Śląsku i do 
narciarskich w Zakopa- 
nem. Zawody zakopiańskie wykazały, 
że praca narciarzy nie poszła na mar- 
ac, Nowy rekord polski, uzyskany w 
skoku przez Czecha, wysuwa zawod- 
nika dego mie lylko na czoło krajo- 
wych asów, ale w szeregi pierwszej 
klasy kontynentu., Największym ewe- 
nemeniem na polu  organizacyjnem 
było ostateczne zlikwidowanie zatar- 
mu i wybrania naczelnej władzy pił- 
karskicj, o czem szczegółowo napi- 
szemy w numerze następnym. 
ELIMINACYJNE ZAWODY 
W ZAKOPANEM. 

Zakopane, 15, stycznia. (Tel. G. P.) 
Biey 18 km.: (| Czech Bronislaw 
(SNTI) | godz, 24 m. 36 s. 2) Motyka 
Zdzisław (SNTT) 1:25 m. 38 s. 3) Szo- 
s'ak (SNTT). 4) Kuraś (SNTT) 1:26 m. 
; Moika Juljan (Sokół) 1:27 m. 
; :, 0. Motyka Stanislaw  (SNTT) 
1:20 m. D Król (SokóD 1:30 m. 55 s. 

Gzośłak (SdkÓl) 1:31 m. 2 s. 
Bisu wajskowy 25 km.: 1) por, Wój 
ciek: 2 godz. 09 min 41 sek. 2) st. 


Eg 
LOTY y 


Z 
i. 


sirzelee Skupień 2:10 m. 20 s. 3) 
Czech Władysław 2:15 m. 01 s. 4 
Żytkowicz 2:16 m. 18 s. 5) Zaydel 
2:.1G6m. 31 5. 

Bieg juniorów 7 km.: 1)  Berych 


NTT) 58 m. 41 s. 2) Polankowy 
48 m. 50 s 3) Pietraszkiewicz 45 m. 
22 sok. 

Bieg pań: 
43 m 15 s 
45 m, 28 8. 

Biey 30 km.: 1) Krzepfowski An- 
drzej 11 (SNTT) 2 godz. 39 m. 14 s. 
2, Wilezyński 2:40 m. 30 s. 3) Kawa 
(Czarni Lwów) 2 godz. 50 m. 22 s, 

Konkurs skcków ua Korokwi: 1) 
Czech Bronisław (SNTT) 51 i 53 i pół 
m., noia 18.145 pkt. 2) Rozmus (Wi- 
sla. Kraków) 43 i 45 m., nota 15.812 
pkt 3) Graca (Soxo) d4 m., notą 
154] rkt, m Żylkiewicz. 5) Gąsie- 
nea. (6) Kuraś, — Motyka Stanisław 
uległ kontuzji, zaś Sieczka nie star- 
owal, 


1) 
2) 


Polanikówna (Sokół 
Loteczkowa (KTN) 


Kombinacja: 1) .Qzech (SNTT) 
19.072 pkt, 2) Kuraś (SNTM 15.120 
pkt 3) Kozmus (Wisła) 14.906 pkt. 


Poza konkursem: Czech (SNTT) u- 
stłanawia nowy rekord polski ienoma- 
nalzym skokiem 61 m. 

a osad 
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GE 


wyższej rewolucyjnej rady 


„GAZETA POBAANĄA" z 


CZA 


w Moskwie. 


dnia 17. stybzewa 1928. 


i 


X z 


wsjskowej 


FERMENT WSKUTEK PRZEŚLADOWANIA CZŁONKÓW OPOZYCJI WZRASTA W CAŁEJ ROSJ.. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Pogranicze sow., 15. stycznia. 

Z Moskwy donoszą o ukazaniu się 
gwałtownej odezwy opozycji, ostro 
rotępiającej represje Stalina, stosowa- 
ne wobec niej. Odezwa wymienia ma- 
zwiska wszystkich przywódców, ska- 
zanych ma zesłanie, z czego wniosku- 
ją, że same zesłanie narazie jeszcze 
nie nastąpiło. Natomiast potwierdza 
się wiadomość o nowych masowych a- 
resztowanmiach wśród sympatyków a- 
pozycji, przyczem nad aresztowany 
mi dopuszczono się niezwykłego znę- 
cania się, a nawet torturowano ich w 
bestjalski sposób. 

Odezwa ta znajduje szerokie echc 
Wśród robotników fabrycznych, gdzie 
też zorganizowano zbiórkę ma rzecz 
zesłanych. Również ożywioną działał 
ność wykazuje polityczny Gzerwony 
Krzyż”, zorganizowany przez opozy- 
cjonistów. W wielu fabrykach doszło 
wczoraj do krwawych starć między o- 


pozycjonisłami a zwolennikami Sta- 
lina. 
Wedle ostatnich informacji, burza, 


wywołana decyzją zesłania Trockiego 
i innych, coraz bardziej cię wzmaga, 
Obnrzenie przeciwko Sżalinowi ogar- 
nęło nawet znaczną część wyższych 
dowódców czerwonej armji oraz kie- 
rowników G, P. U. W związku z przy- 
gotowaniem przez tych dowódców 
spisku antyrządowego, dokonano dzi- 
siejszej nocy aresztowania grupy człon 
ków „wyższej rewolucyjnej rady woj- 
Skowej”, M, i. aresztowano b, ministra 
spraw wojskowych w rządzie Kiereń- 
skiego, gen. Wierchowskiego, który już 
od kilka łat pracuje w wyższej bolsze- 
wiekiej radzie wojskowej. Jego wraz 
z intymi areszłowanymi dowódcami 
natychmiast pod silną eskortą wysla. 
no na północ. Wielką sensacię wywo- 
lalo nagłe usan'ęcie i zesłanie szefa 
stołecznego G. P. U. Messinga, wyjaś- 
nifo się bowiem, że Messing popieral 
opozycję i szerzy! „niebłagonadicż- 


ność“ wśród podwładnych mu cze- 
kistów, 
Dziś do Moskwy nadeszry ostre 


Protesty głównych zarządów partji ko- 
imnnistycznych: niemieckiej, francus- 
kej, belgijskiej, amerykańskiej i lewi- 
cy komanistów polskich przeciw ze- 
słaniu opozycjonistów. 
ona zesłanego Kamieniewa (sio- 

sira Trockiego) złożyła dziś oświadcze- 
mie, że niema zamiaru towarzyszyć 
swemu mężowi w zesłaniu na Sybir, 
wobec czego rozwodzi się z nim i po- 
znitaję w Moskwie, 

ZA SZERZENIE HEREZJI KOMUNI- 

STYCZNEJ. 

Paryż, 15. stycznia. (Tel. G. P.) „Le 

Journal“ donosi, że komuniści Treinet, 


PEP ra 


Wiec lobe! W Sprawie 
WyDZPÓW. 


Lwów, 16. stycznia. 

(p.) Wczoraj odbyło się z ramienia 
Cenir. Komitetu wyborczego kobiet w 
lokalu Zwiazku Strzeleckiego bardzo 
liczne zgromadzenie kobiet celem za- 
decydowania stanowiska kobiet w 
sprawie wyborów. Przewodniczyła p. 
Zgórska, referat wygłosiła p. Maria 
Ntrońska, Nadto glos zabierała p. Ja- 
worska, Wiec oświadczył się jeino- 
głośnie za popieraniem listy rządowej. 


„Prawda zaznacza, że Trocki i jego zwo 
lennicy koutynuują nielegaluą działal- 
ność. Skapitulowali oui całkowicie wohec 
socjaldemokracji świata. Zerwanie ze 
zdrajcami tego rodzaju — pisze dzien- 
nik — winno być bezwzględne. 


z, 


Girault i Hadis faktyczni przywódcy par- , 
tji komunistycznej wykluczeni zostali z 
komitetu centralnego partfi jako oska- 
rżeni o porozumiewanie się z grupą Tro- 
ckiego. Spodziewane jest wykluczenie je- 
szcze innych członków komitetu. | 


Moskwa, (Tel. G. P.) 


MYDŁO © 40 „TLE 
Po 


sia dąży do urwalenia pokoji 
INTERESUJĄCE UWAGI „ERE NOUVELLE* 0 OSTATNIEJ MOWIE MIN. ZA- 
LESKIEGO. 


Paryż, 15. stycznia. (Tel. G. P.) Prasa : 
komentuje w dalszym ciągu ostatnie | 
przemówienie min. Zaleskiego. Lewicowa | 
„Ere Nouvelle“ zaznaczywszy na wstępie | 
dodatnie wrażenie, jakie wywarł w Niem | 
czech ten mistrzowski wykład o polityce | 
Polski, podkreśla szczere chęci Polski w | 


15. stycznia. 


44- daje obfita, nie wy- 
sychalącą pianę. -- 


do (jo- 
lenia 


strony uznano w Genewie napaści pre- 
miera litewskiego na konferencji amba- 
sadorów za wyjątkowo niezręczne, z dru- 
giej strony przekonano się, że Polska 


litewskich i pozostaje 
polityce agresywnej. 

W słosunku swym do Niemiec — pi- 
sze dalej dziennik — Polska wyraźnie 
trzyma się zasady zapomnienia dozna- 
nych krzywd. To samo pisze „Ere Nou- 
velle“ da się powiedzieć o stosuuku Pol- 
ski z Rosją. 


obcą 


kierunku utrwalenia pokoju. Tendencje 
te ujawniają się w stosunkach Polski w 
ciągu ubiegłego roku z Litwą, Niemcami 
i Rosją. W Genewie  niefortunne i wy- 
krętne oświadczenia Wałdemarasa uwy- 
pukliły jeszcze bardziej pełen godności 
spokój Marszalka Piłsudskiego. Z jednej 


Katastrofa kolejowa 
na Dworcu głównym. 


1 TRUP, 2 RANNYCH, POZATEM WYKOLEJŁO SIĘ 7 WOZÓW, A 2 DO 
ZNAŁY POWAŻNYCH USZKODZEŃ. 
Lwów, 16. stycznia. 


Dyrekcja koleji państwowych ko munikujc: 

Podczas przesuwania w dniu 15. bm. około godz. 1.30 20 próżnych 
wagonów pod halę dworca osobowego we Lwowie, dostały się z powodu 
mylnie ustawionej zwrotnicy popychane wagony zamiast na wolny i prze- 
widziany tor, na zastawiony 7 wagonami ślepy tor, przyczem popychane 
wagony zniszczyły zaporę toru i usz kodziły barak murowany, przezna- 
czony dla pracowników kolejowych. Że znajdujących się w tym czasie 
w haraku tym pracowników kolejowych, doznał robotnik parowozowni 
Józei Kiczma poważnych uszkodzeń po których wkrótce zmarł. Pekaleczo- 
nych Józ. Górala i Jerz. Winczurę odstawiono do szpitala. Pozatem wy- 
koleiło się 7 wagonów, a dwa wagony doznały poważnych uszkodzeń. 
Przerwy w rachn nie było.  Dochodzenia w toku. 


DMM Zderzenia dwóch samochodów. 


WYWRÓCONA BUDKA AKCYZOWA. — STRAŻNIK ARGASIŃSKI OD. 
NIÓSŁ LEKKĄ KONITUZJĘ W RĘKĘ. 

Lwów, 16. stycznia. chalo ku regalce z miasta ante nr. 

(—) Wczoraj w godzinach popolu- | 7463, stanowiące własność Tow. naf- 
dniowych na rogatce Stryńskiej nastą- | towego „Galicja“, a prowadzone przez 
piło zderzenie dwóch samochodów, | szofera Peielena. W ostatniej chwili 
które szczęśliwym zbiegiem okolicz- | Pełelen usiłował swoje auto zatrzy- 
| ności nie zakończyło się tragicznie. | mać, ale było już za późne i wjechał 
| Mianowicie Kazimierz Onyśko, szofer | Ra dorożkę Omyśki z taką siłą, że 


autodorożki nr. 7859 po odwiezieniu | uderzyła ona o budkę akcyzową, któ- 
pasażerów na ul. Boczną Stryjską na | ra się wywróciła, a zuajdujący się we- 
szosie tuż pod rogatką mawracał au- | wnąłrz strażnik Tomasz Argastiski 
tem, by odjechać do miasta. W tej | udniósł lekka kontuzję w rękę. 
właśnie chwili w szybkim pędzie je- 


| een 


Włamanie do zakładu: zastawniczego 


„Mons Pius”. 
i WYSIŁEK TEN PRZYNIÓSŁ KASIARZOM ZALEDWIE 1.100 ZŁ. 
cji finansowej, mieszczącej się w sród- 
mieściu. Z powodu niedzieli włamanie to 
zostało dopiero spostrzeżone w godzi- 
nach popołudniowych. W realności przy 


Lwów. ID. s uait | 
(—) Wczoraj popołudniu władze bez- | 
pieczeństwa zostały zawiadomione © zu- 


chwałem włamaniu do wicikiej instytu- 


NĄ a 
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ul. Skarbkowskiej 12. należącej do ko- 
Ścioła ormiańskiego, mieści się 

znkład zastawniczy „Mons Pius“, 
Zakład ten znajduje się w parterowym 
budynku, położonym w podwórzu, do 
którego droga prowadzi przez różue za- 
kamarki i Świetnie nadaje się do doko- 
nania włamania gdyż włamywacze mogą 
spokojnie wewnątrz pracować bez zwra* 
cania na Siebie uwagi na zewnątrz. 

Złodzieje dostali się do wnętrza loka- 
lu zaopatrzonego zresztą w bardzo sła- 
be drzwi, dorobionym kluczem poczem 

rozbili kasę, 
w której przechowana była gotówka. Na 
szczęście gotówki tam znaleźli niewielc, 
bo zaledwie 1.100 zł. Łup ten ich nie za- 
dowolił, więc postanowili dobrać się do 
sąsiedniego pokoju, spodziewając się 
tam znaleść więcej pieniędzy. Drzwi do 
tego pokoju są żelazne i niemniej jednak 
włamywacze 
wycięli odpowiedni otwór 

i wtargnęli tam rozhijając drugą kasę, 
gdzie nie znaleźli ani grosza, tylko Saine 
książki. Dlaczego złodzieje w dalszym 
ciągu nie próbowali włamać się do na- 
stepnych ubikacji, stanowiący istny se- 
zam, a mainowicie depozyty zastawnicze, 


| pozostaje zagadką. Prawdopodobnie sta- 
liczy jedynie na zdrowy rozsądek władz | 
wszelkiej | 


ło się to dlatego, że była późna pura i 
złodzieje obawiali sęi spłoszenia, wzgl. 
ujęcia icb. 

Na miejscu wypadku zjawili się nad- 
kom. Parylewicz, kom. Białkowski i kom. 
Geppert wraz z wywiadowcami, którzy 
przeprowadzili wstępne dochodzenia. 
Jak się dowiadujemy policja jest na tro- 
pie sprawców. gaS 

A 

ARESZTOWANIE B. KONSULA 

ASTRJACK LEGO 


ped zarzutem sprzeniewierzenia 
150 tys. szylingów. 

Wiedeń, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj został aresztowany w Weren 
hardt w Styrji b. konsal austrjacki w 
Warszawie, baron Rohn-Rohnau pod 
zarzutem sprzeniewierzenia 150.000 
szyl. austr. na szkodę hr. A. Ostrow- 
skiej. Baron Rohn-Rohnau otrzymał 
od hr. Ostrowskiej 150.000 szyl. austr. 
z prośbą przewiezienia ich z Polski 
do Wiesnia. Zlecenia tego jednak nic 
wykonał. Po upływie roku hr. Ostrow- 
ska wniosła doniesienie kamne, w na- 
stępstwie czego rozesłane zostaly za 
Rohn-Rohnauem listy gończe. W afc- 
rę tę wmieszany jest leż syn barona, 
Jan, który również zbiegł, a nadlo żo- 


na ausir. sekrełarza legacymego w 
Madrycie bar. Nikolicz 


e 
NIEPOROZUMIENIE MIĘDZY HIN- 
DENBURGIEM A MARXEM. 


Berlin, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
„Voss. Ztg.“ twierdzi, że w sprawie 
obsadzenia teki ministerstwa Reichs- 
wehry istnieje dotychczas przeciwień. 
stwo zapairywań pomiędzy Hinden- 
bargiem a kanc. Marxem. Hindenburg 
ma żądać bowiem  obsądzenia osta- 
lecznego toj teki, natomiast kanclerz 
Marx dąży do prowizorycznego powie 
rzenia kierownictwa tego resortu je- 
dnemu z członków obecnego gabi- 
netn. 

basmesenn Ć onoconam 


NOWY POSEŁ JAPOŃSKI W PO- 
DRÓŻY DO WARSZAWY. 
Marsylia, 15. stycznia. (Tel. G. P.) 
Przybył tu nowo mianowany posel 
japoński w Warszawie, Matushima, 


który udaje się do Warszawy w ceul 
objęcia placówki. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 17. stycznia 1928 


12 Ws. SZajek bandycKIGH W Chicago. 


OLBRZYMI ROZROST ZBRODNICZOŚCI POD OPIEKUŃCZEMI SERZYDLAMI 
TRZA. — POWIESZENIE LALKI KRÓLA ANGIELSKIEGO. — „GRUBY BILL“ 


NOWEGO  BURMIS- 
PROTEGUJE ZBROD- 


NIARZY. A PRZEPĘDZA SUMIENNYCH POLICJANTÓW. — ORYGINALNA KONFERENCJA MIĘDZY 
WŁADZAMI A BANDYTAMI — „BRUDNY SZEIK”, „ŚMIERTELNY STRZELEC”, „CEBULA“ I T. D. 
TERO RYZUJĄ KILKUMILJONOWE MIASTO. 


N. Jork w styczniu. | na burmisirzą znaczną większość. 


(e) W zeszłym miesiącu objąt 
stanowisko burmistrza Chicago Mr. 
William Hale Thompson, znany w 
całych Stanach Zj. pod przezwis- 
kiem Gruby Bil. 

Po raz drugi piastuje on już go- 
dność burmistrza Chicago. Pierw- 
szy okres jego urzędowania zakoń- 
czył się zupełnem fiaskiem, gdyż 
miasto wpadło w ogromne długi, a 
natomiast przestępczość wzrosła do 
nicbywałych rozmiarów. 

Za rządów Grubego Billa zamie- 
niło się Chicago w prawdziwy 

raj przestępców, 

nic też dziwnego, iż nie mogli go 
odżałować złodzieje, bandyci, prze- 
mytnicy i wszelkiego rodzaju ciem- 
ne indywidua. 

„Świat podziemny” 
w Chicago jest wielką potęga i 
wprost wydaje się niewiarygodnem 
dla Europejczyka, iż w mieście tem 
grasuje dwanaście tysięcy band 
zbójeckich, a złodzieje i przemyt- 
nicy posiadają swe kluby przy raj- 
pierwszorzędniejszych ulicach. 

Po wygaśnięciu mandatu burmi- 
sirzowskiego Williama I. Devera. 
Gruby Bill postawił swą kaudyda: 
turę. Sposób, w jaki agitował za 
sobą, jest tak typowo amerykański, 
iż zasługuje na uwagę. 

Na jednym z meetingów oznaj- 
mił Bill swym wyborcom, iż ma o- 
chołę 

obić angielskiego króla, 
albowiem dowiedział się, że Jerzy V. 
chce zabrać pod swe panowanie 


Chicago... 

Dla udokumentowania tego po- 
sianowienia kazał powiesić na szu- 
bienicy manekina, przedstawiające- 
go króla angielskiego i obwoził po 
mieście wśród ryków gawiedzi. Gru 
by Bill otrzymał przy wyborach 


WEJLETON „GAZ. POR.“ z d. 17. [. 1928. 
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OBRAZ ŻYJĄCY 


— Z czasem paraliż ogarnął ciało 
wyyiszczone. Z promiennej młodo- 
ścią i życiem kobiety została wreszcie 
ruina, którąś pan widział przed godzi- 
ną, oczy, których lzami wyżarte po- 
wieki podnoszą się co jakis czas, by 
spojrzeć na złudę życia i ta parodja 
głosu, klórym tlejąca w niej reszika 
samowiejzy wyrazić pragnie jej miłość 
do synów, kiedy ich obu przed sobą 
widzi: płomyk, co zagasłby z chwilą, 
gdyby jej oczy jednego z nich oglądać 
przestały. 

— I przebacz, przyjacielu, to, co 
powiem leraz. Pośród waszej tyle sła- 
wioncj cywilizacji europejskiej czy a- 
merykańskiej — znaczna część synów 
zepchnęłaby z siebie obowiązek czu- 
wania nad malką, w trzech czwar- 
lyvch zamarła za życia. Nie wszyscy 
zapewine, ale większość ich zdałaby to 
posłannictwo niewdzięczne w obce, 
płatne ręce: żaden z was jednak nie 
zdobyłby się na taki eud miłości, ja- 
ka u nag w osobie Sata pod stopy mat 
ki gasnącej rzuciła swą slawę i przy- 
szlość, oddaje tej radziciclce każdą | 


Głosowały za nim wszystkie szu- 
mowiny miasta i  bezkrylyczny 


tłum. Przemytnicy alkoholu l ban- 
dyci dostarczyli mu 


ogromnych sum 


Q' opisiu Z cen wystawowych 10 
g wszelkich artykułów zimowych! | 


udzielają firmy 


pl. Marjacki 3. 


rta Stark - 


J, Marjacki 9. 


Andrè 


NIESAMOWITY „DOM DUCHÓW", 
Angielska ekspedycja, która niedawno badała nieznane, tajemnicze wnetrza 
pnszcz Nowej Gwinei, natknęła u pewnego plemienia na ciekawy „dom du- 
chów“ czyli przybytek czarownika w którego wnętrzu ujrzano mnóstwo cza- 


szek, będących pozostałością wielu straszliwych 


uczt kanibalskich, oraz 


potwornie cndaczne marki, w których czarownicy plemienia odbywają swe 
dzikie, fantastyczne tańce rytualne. __ Dwie takie maski przedstawia nasza 
rycinA: ` 


chwile życia, poświęca siebie do uni- 
cestwienia się zupełnego. Sat nie za- 
wahał się. Oddał jej z siebie wszyst- 
ko — bogowie zaś odięęli tej matce 
przez niego ukochanej nawet możność 
zrozumienia, czem stał się ten syn dla 
niej, 

— Od czasu, kiędy tę nieszcześli. 
wą choórcba čo fotelu przykuła, gel. 
niewyczerpany w pomysłach, modelu- 
je jedną za drugą podobiznę hrata. Pra 
cwe, gły maika zasypia. Pelno w ich 
dżonce tych widm, przez niego siwo- 
rzonych: w pozycii stojącej, siedzącej 
schyłonej, przypadłej do ziemi, — o- 
dzianych w suknie Yala, ubarwiomych 
kolorytami życia, utrefionych wiosa- 
mi, które Sat z własnego warkocza 
wyrywa, o palcach zakończonych pa- 
znokciami, które Sat w tym celu do 
niemożliwych u siebie zapuszcza roz- 
miarów -— widm o palcach, utnzyma- 
nych w stanie wychudzenia, w któ- 
rym śmierć zastała Yata a do którego 
Sat nadiudzkim wysiłkiem woli rów. 
nież i własne doprowadził ciało, Czyż 
wiszyslko ło nie jest wyrazem 
wznioślejszego uczucia?... 

— Wiizę, zamarło na ustach pa- 
na pytanie, dlaczego Sat — mimo 
wszystko — rzuca na łup ciekawej ga 
widzi objawienie tego cudu miłości 
syncwskiej, której uzmysłowienie į 


naj- 


myśmy tyko co oglądali, Jakże dale- 


ko odbiegl:śmy tulaj od sumptu euro- | 


pe.skieh wystaw i pokazów — od bo- 
gaciw. codzień rosnących, dzięki krzy 
kliwej reklasnie!... Poświęcając ozas 
swó, cały tworzenia owych ułudnych 
„obrazów”, zmuszony obecność swo- 
ją dawać malce za każdem zbudzeniem 
się 675 SMuU, tyt nic źe w slane 
oddać się pracy produktywnej. Wy- 
ip. Kłszp 8: wprzed Szczęś ia Ogub.- 
sego, wyZuł się zwolna i z miłości 
własnej: zeby módz nadal utrzymać 
natkę w złudzeniu, zdobył się na he- 
rozm pokazów publicznych na przyj- 
mowanie chola danin dobrowolnych. 
żadną nie ożnaczonych łaksą. To też 
znają dżonkę Sata drogi wodne Chim 
całych, a gziekolwiek zawinie, garną 
się doń: tłumy; dzieci i starcy bieżą,, 
by przyjąć z rąk jego tę ewangelię nri- 
tości synawsziej. Póddbnie, jak u Was 
ze składek wiernych niebhosiężne po- 
wstają Świątyrie złożyły sie na tę 
łódź wspaniałą -— sapek po sapeku — 
datki miljonów pielgrzymów, śpiegzą- 
cych czoła uchylić przed cnotą tego 
syna. Tylko, że w tym wypadku dzia- 
łają nie tajemnice nieocieczone, nie 
objawienia lub świętość relikwi, a 
tylko obraz żyjący człowieka, który, że 
by kir smutku zdjąć z jednej duszy u- 
męczonej a drogiej — życie oddał jej 


Nr. 8334 


;na akcję wyborczą i czynnie wspie 


rali go przy wyborach. 

Pierwszym więc czynem nowo- 
obranego burmistrza było usunięcie 
z urzędu dawnego szefa bezpieczeń- 
stwa i powołanie na to stanowisko 
wygodnego bandytom człowieka. E- 
nergiczni oficerowie policji otrzy - 
mali dymisję, a wraz z nimi stracili 
posady sumienni Lropiciele rzezimie 
szków, 

Po dokonaniu tej reorganizacji 
zwołał burmisirz przywódców band 
łotrowskich 

na konferencję. 

Takiego zgromadzenia nie oglą- 
dał jeszcze dotąd świat. Na konťe- 
rencji wyznaczono bandom dzielni- 
ce miasta, w których moga „dzia- 
lać“. Natomiast bandyci zobowiązali 
się oszczędzać policję i zmniejszyć 
do 50 proc. zbrodnie zabójstwa i 
mordy. 

W pamiętnej tej konferencji u- 
czestniczyli jako przedstawiciele 
bandytów: Czerwony Bukiet, Bru- 
dny Szeik, Śmiertelny Strzelec, 
Wilk, Cebula, Torpedo i kilkuset 
innych przywódców band, z których 
każdy kwalifikuje się na szubienicę. 


Sowjety przygotowują 
tłumzczy polskich. 


(Telefonemat własny „Gaz. Por.) 
Pogranicze sow., 11. stycznia, 
W Smoleńsku kreowano przy szta- 
bie okręgowym specjalne kursy dla woj: 
skowych tł maczy polskieh. Abiturjenci 
tych kursów otrzymają przydział do woj 
skowych części, rozmieszczonych na po- 
graniczu polsko-sowjeckiem, 
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Sukces szybu. 


Borysław, 14. stycznia. (Tel (i. PJ 
Towarzystwo Naftowe „Limanowa“ 
otrzymało na szybie „Joffre IL“ w 
Mrażźnicy po podwierceniu do głę- 
bokości 1.463,5 mt. zwiększenie 
produkcji ropy z 2,5 na 9,5 cystern 
dziennie. Otwór produkuje samo- 
czynnie. Pródukcja gazu wynosi o- 
koło 34 mtr. sześć. na minutę. 
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całe... 

Docieraliśmy do przystani, Za chw 
lę ogarnie nas fala pawrotna przyziem 
naj, brutalnej nieróz rzeczywiutwści. 
Do głębi poruszony, objąłem w szeze- 
rym uścisku zacną dłoń Chińczyka. 
Dostrzeżony póprzednie rys triumfu 
zniknął mu z twarzy. Oczy jego, po- 
golbnie jak mote, blądziły za myślą. 
która dotknąwszy w swym locie sfer 
piękna bożego, rwała się teraz w prze- 
stworza niedoścignione. 

-— Niech pam nie każe ludziom do 
bijać. Po tem, cośmy przeżyli, Ze- 
tknięcie się naraz z rozgwarom pospo- 
litości powszednie, byłoby nam zbyt 
ptzykróm. I niech ny pan jeszcze po- 
wie... proszę... Dlączego Sat ni slowa 
do mas nie przemówił? Tak bym rad 
był posłyszeć głos lego istnego nad- 
czlowielka. 

— OJ śmierci Yata Sat słowa je-, 
‘nego nie wydobył z siebie 

— A to dlaczego? 

— Z obawy, by matka nie przej: 
rzała w jakiejś jaśniejszej chwili. Ba 
Sat i Fat we wszyslkiem najzupełnies 
byli do siebie podobni, a różnił ich je- 
dynie dźwięk głosu, 
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Wszystko to nie trwało dłużej jak kilka minut: 
Kath nie zdąży jeszcze ochłonąć ze zdziwienia, 
kiedy postać owa zerwała się z ziemi ze zwinuością 
kota. obejrzała się dokoła i podbiegia ku niemu, 

Z lekkim ukłonem, uśmiechnięta wyciągnęła na 
powitanie rękę, mówiąc: 

== Dobry wieczór, Keith! 

Owa tajemnicza postać, — to był Szan-Tung, 

U rany był w długą, zupełnie kobiecą suknię 
jedwabną, szkarłatnego koloru, na której wyhafto- 
wane były złote pawie. 

Suknia ta układała się we wdzięczne fałdy 
i wlokła po ziemi za Szan-Tungiem, gdy szedł mię. 
kim, kocim krokiem po puszystych dywanach. i 

— D bry wieczór, Keith, — pow órzy C iģ- 
czyk uśmiechnięty, wyciagając rękę na powitanie, 
Poprzez wąskie szpary lśniły jśsno źrenice, w któe 
rycu wyczytać można było zadowolenie i przebłyski 
tryu fu. 

Kith udawał, że nie dostrzega wyciągniętej na 
powitanie ręki. Mierzył od stóp do głów Szan-Tunga, 
który dopiero w tym stroju stał się prawdziwym 
Chińczykiem. Dziwił się, że ten skośnooki żółty czło” 
wiek wysławiał się po angielsku jak biegle i po- 
prawnie jak rodowity Anglik. 

Szan-Tung zdawał się czytać w jego myślach. 
Skłonił się jeszćze raz, ze zdawkowym uśmiechem: 

me Tak est, — to ja Szan-Tunz, — o.:wiad- 
czył z leciuttą ironią. Tutaj, w mojem p'ywatnem 
mieszkaniu wyglądam zupełnie inaczej, tak tamten 
Szan-Tung. Keith, = nie poznajesz mnie? 

Uprzejmym giestem wskazał na niski stolik 
z laki, przy którym stały dwa krzesełka. Usiadł na 
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A tą kobietą ty jesteś! I za jeden jedyny twój wło- 
sek odstąpiłbym bez wahania wszystkie wlosy na 
głowie miss Kirkstone. 

W odpowiedzi na to M:ry wybuchnęła srebrzy- 
stym śmiechem. Ro potła swe bujne jedwabiste 
włosy, k óre opadły jej na twarz i ramiona. 

— Ej Derry! — zawołała, — tyle razy mi 
powtarzałeś już, że esteś zakochany we mnie, iż 
wkońcu zaczynam wątpić, czy jesteś naprawdę moim 
bratem. A m że cię zamieniono gdzie na drodze? 

Keith zaczerwienił się po uszy. Na szczęście 
Mary tego nie zauważy'a, zajęta odgarnianiem wło- 
sów z czoła. Nie wizdząc jak wybrnąć z sytuacji, 
roześmiał się tylko i ją?! całować Mirię-Józefinę. 

W ciągu następnych kilku dni Keith starał się 
ile możności nie pokazywać się na mieście. Lękał 
się jakiego niespodziewanego spotkania, przy którem 
mogłoby mimowoli wyjść na jaw całe to misterne 
kłamstwo, na którem zbudowąną była jego obecna 
sytuacja. 

Natomiast zajął się ip>rządkowan'em swych 
interesów. Mógł przecież ulec we walce ze Szan- 
Tunęgiem, — ostrożność nakazywała tedy przewi- 
dzieć naprzód i ię ewentualność, 

Zaczął od tego, iż w biurach Królewskiej Po- 
licjj Lotnej podjął jako Conniston kwotę tysiąc 
dwieście sześćdziesiąt dolarów tytułem należnej mu 
gaży za trzy i pół roku służby. Z kwoty tej zach - 
wał dla siebie dwieście sześćdziesiąt dolarów, które 
schował w portfelu, Pozostałe pieniądze przeliczy! 
w obeeności Marji-Józefiny, schował do koperty 
i wręczył je młodej dziewczynie mówiąc: 

Z PIĘTNEM MOKDERCY, 16 
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L'-King siedział znów na swem zwykłem miej» 
scu, paląc papierosa i obserwując bystrym wzro- 
kiem wszystko, co się na sali dzieje. 

Keith podszedł prosto ku niemu. Na widok 
nadchodzącego Li-King uśmiechnął się leciutko, dy- 
skretnie. Rzucił papierosa na podłogę i skłonił 
uprzejmie głowę, 

— Przyszedłem, aby zobaczyć się z Szan-Tun- 
giem, — przemówił Keith, 

Przygotowany był na odmowę. W tym wy- 
padku miał zamiar kazać sobie w imieniu prawa 
otworzyć drzwi, choćby przemocą. 

Zawiódł się jednak. Li-King natychmiast z uni- 
żoną miną wstał, dając Kei howi znak, by szedł za 
nim. Widocznem było, że Szan-Tung czekał na tę 
wizytę, 

Poszedł tedy za L'- Kingiem, minęli jeden para- 
wanik, drugi, trzeci... Keithowi zdawało się, że kro- 
czy przez jakiś zawiły labirynt, 

Li King zatrzyma? się przed ścianą kawiarni, 
w miejscu, gdzie na drzewie wymalowany był jakiś 
ogiomny chiński ptak, o dugich nogach, szerokich 
skrzydłach i diugiej czarnej szyji, 

Li-King pocisnął owego ptaka palcem pod szyją 
i oto otworzyły się cicho drzwi ukryte, obracalne 
na pionowej osi. Poza drzwiami widać było wąski, 
ciemny kurytarz, Li-King przekręcił kontakt, == 
w kurytarzu zabłysły lampki. Keith wszedł do środka. 
Na końcu kurytarza Li- King otworzył małe drzwiczki, 
wiodące na schody, Wskazując na nie palcem rzekł 
krótko: 


"ZIVA ZOT 
Lujsziq og ejedyezs ojuşəzəoumoI J0qD — *AYqoN]O 
nm fjemepop rogojzsezid wrua;uumodsm 97, *suą3rured 
nu osziqop *Adżisn Áe qejkzo r — ryjod fəuoza 
-nyBz z Sąztisą şte! rjemAqopkm yey "Hoefoqod 
qskuwiz 'qoAńjsnd 6d |HIzpojo — ‘eyyy Nquop 
o3əuozəz: ndo o3əmo OP SIUJOIĄBĄIIĄ 70) epte 
"Å1oveds orqerep aloqo qor erupe34] natro /A 
«smjsżjokmz Teworu paf ukumad ə7 'otferumodtz 
‘emun Jef tf pezsojood qypoy ‘peurz oz0u1 KUEYJOĄN 
weiq fof sz *olqos wruumojAzidn 4/po]m oderdop oq 
—'Biedag EMO JĄ op otlojq Katpj SIS EFEĄEZAS 
H "Tom farayezso o30f 
ejnazptziodzoa we; SIzpfeug 'dj1doq JAZIOMJO BW 
Kaepj "mojdunq-uszS z aea m |euqdz śqojl O 
dogopm dis Kjiedoq zytusnom o9 'otMQUI aju 
pado [sueno zdz M oruozQf=IIUH TAZOSJM 
jusunąop uoj uus) 'XujszQf-IfiEjl 930USEJM LU 
£ueioą ə} OryjsKzsm qesidez — '„Yjrsy uyot“ srdpod 
£ujed (gms jAzojod wA} vu ‘məpuəmejs L 
"91EM0OJBZSO 8jMMOpPŁS 
isezo m4zszijq(eu M emoq Iry (AJBUIOJUI Oj POM 
áq Apenau r Molejop 4Aosjsfi nys pgojaem — ‘ozo 
ogqaj — Arejmejspozid Joqjy-eUHq M pepepod 
ejąf Aua 'jueuejso Hzptziods audssEN 
*ogoulęjzpojaod 
-po fem eu ptypo (festzbro z Smejds alqos otfepz 
<kunp tusopei bumad z ŚjIodoĄ BłEIqOpPo AIEN 
"4193 M 
s$meadśm tyqolm btzseu eu Awazpsq y9! JeMOqoZIJOJ 
--qajtfem zseu Ajea n} '2 ozptluerj 4} zu soyAzka 
ozsydlim eu iuozeieu pAq Jow ojZBI UIApPZEJ M 
uf 'Tuyns fom} tymozspod pod əf (Azse7, — 


aar 


123 

Nocami Śnił nieraz o Connistonie. Zjawa Con- 
nistona pochyl ła się nad jego łóżkiem z jakimś 
okrutnym śmiech:m, — przypominała mu całą b:z- 
nadziejność położenia, w jakiem się znalazł, Gdyby 
nawet zdołał zwyciężyć S:an-Tunga, — Marja-Józe- 
fina nigdy jego nie będzie. Wiecznie ciercieć będzie 
męki Taniala. Kochać będzie Marję-Józef nę, która 
uważa go za brata i która zawsze tylko siostrą po- 
zostać mu musi, 

W ten sposób upłynęło dla Keitha owe ośm 
dni oczekiwania, — naprzemian wśród nadziei, 
trwogi i rozpaczy. Toteż prawie z ulgą odeichnuął, 
gdy termin ośmiodniowy przeminął. 

Rzeczywiście, dziewiątego dnia, kiedy właśnie 
kończyli kolację, zabrzmiał dzwonek telefonu. 

Zerwał się z miejsca, ujął słuchawkę, Odezwał 
się głos Miriam Kirkstone: - 

— Wrócił.. Może pan wstąpi do mnie? — 
mówiła głosem stlumionym. Keith odpowiedział, że 
zaraz przyjdzie i zawiesł słuchawkę, 

Kiedy się odwrócił, spostrzegł, że Mary bladą 
była jak trup. 

— Miriam telefonuje mi, — oświadczył, — że 
Szan-Tung wrócił. Godzina wybiła! 

Skinęła tylko w milczeniu głową. 

Keith ujął swój służbowy rewolwer i przypasał 
go sobie z boku, pod kurtką. 

Przystanął jeszcze na progu, Mary podbiegła 
ku niemu i zarzuciła mu ręce na ramiona. W bię= 
kitnych jej oczach malowała się śmiertelna trwoga, 
ale starała się nie dać nic poznać po sobie. Obątł 
ja łagodnie ramieniem, przytulił do piersi, — i tak 
stali przez chw lę w milczeniu, wpatrzeni w sicb e. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 17. styczmia 1928. 


Kim jest sowjecki „niekoronowzny car” Res i? 


Dyktator Stalin-Dżugaszwili 


był falszerzem pieniędzy i ajentem ochrany. 


HINATA ISE _ CITYRYETĄ SSFYNYTA 


a NYZTFIE  RASPTMUA 


DŻUGASZWILI, SYN SZAAR. 


JAKO ALUMN GRZESZY PRZECIW MORALNOŚCI. — POWIERNIK LENINA A ZARAZEM OCHRA- 
NY. — ZDOLNOŚCI FAŁSZERSKI E. — ŻYCIE LUDZKIE NIE WARTE DLAŃ BYŁO ANI FAŁSZYWE- 


GO RUBLA. — ZAMACH BOMBA 
Paryż w styczniu. 

(e) Osobistość Stalina dyktatora, 
od dłuższego czasu samowładnie 
rządzącego Rosją sowjecka, wzbudzi 
ła zrozumiałe zainteresowanie za- 
granicą. 

„Matin“, zazwyczaj dość ściśle 
informujący, podaje rewelacyjne 
szczegóły z przeszłości p. Stalina, 
RZE NASZ: 

Zdaniem tego dziennika karjzra 
Stalina może nawet pod względem 
sensacy jności przewyższa 

historję Rasputina. 

Gruzin z pochodzenia, 
Diutaszwili "wodu przy” y 
wał się do stanu romeo, W r. 
1893 z powodu pewnych zarzutów 
na tle moralności został wydalony z 
seminarjum duchownego w Tyflisie. 
Ojciec jego, skromny szewc, wpadł 
z tego powodu w szewską pasję i 

wyrzucił go z domu. 

Stalin poszedł utartą drogą nie- 
doszłych popów i wstąpił w szeregi 
rewolucjonistów. Doszedłszy do 
pełnoletności, grał już pierwszorzę- 
dną rolę w partji socjalistycznej. 
Było to w r. 1901. 

Ponury i milczący eks-duchow- 
ny odrazu potrafił zaskarbić sobie 

łaski Lenina, 
a jedmocześmie nawiązać jak najlep 
sze stosunki z carską policją. Te 
właśnie stosunki z carską policią. 
Te właśnie stosunki z ochraną dały 
mu możność sześciokrotnego wywie 
zienia „na posielenje* i sześciokrot- 
nego powrotu po paromiesięcznej 
nieobecności. Słowem w tym okresie 

prowokatorska działalność 

ohecnego dyktatora Rosji zarysowu- 
je się całkiem wyraźnie. 

Lenin w owych czasach był stale 
w tarapatach pieniężnych — potrze- 
bował ogromnych sum na cele pat- 
tyjne. Chytry Gruzin umiał to do- 
skonale wyzyskać. Po rewolucji 
1905 r., która pochłoneła wszystkie 
rezerwy finansowe partji socj., Sta- 
lin stał się jej prawdziwym mężem 
opatrznościowym. Wpadł bowiem 
na niezbyt zresztą nowy sposób pod 
rabiania „piotrówek”, t. zw. bank- 
notów pięciusetrublowych. 

Zdoliosci dyktatora w tym kierun- 
ku były stanowczo  bezkonkurencyj- 
ne. Jego „piołrówki* miały powodze- 
nie ogromne. Oczywiście fałszowanie 
pieniędzy było procederem dość nie- 
bezpiecznym, ale  elks-seminarzyst: 
obdarzony 


OE - 


olbrzymią siłą 
nie obawiał się nikogo. Sam Dzier. 
żyński miał powiedzieć, że dla Stali- 
na jego życie własne lab cudze nie 
przedstawia wartości jednego rubla 
wawet stałszowanego. 


13. czerwca 1907 r. Stalin zaopa- 


trzony w bomby, przysłane przez 
Lenina z Finlandji, dokonał zamachu 
ma bank w Tyflisie. Bohaterska ta 


operacja dała w rezultacie dwa miljo- 
ny rabili 

1 50 trapów. 
Pieniądze te zostały częściowo prze- 
słane Leminowi, a Stalin — o dzi- 
WO -— przesiedział w kozie... aż dws 
tygodnie. Oczywiście należy przy- 
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W TYFLISIE I 50 TRUPÓW. — 


puszczać, że ponury Gruzin zamach 
ten nuskutecznił w porozumieniu z 
carską ochraną. 

Pomimo tych olbrzymich zasług 
po bolszewickim  pnzewrocie  eks- 
seminarzysta nie dostąpił jakoś spo- 
dziewamych zaszczytów. Musiał się 
kontentować Komisarjatem do spraw 
narodowościowych i  naczelnietwem 
wydziału inspektoratu do spraw wło 
ściańsko-robotniczych. Miał on jed- 
nak 
zabójcz ąbroń, 

a miamowicie dokumenty kompromi- 
tniace niemal wxzrstkich wvhitnvrh 


Moskwa w styczniu. 

(e) Do władz sowjeckich na dzień 
1-go września 1927 r. wpłynęło ogó- 
łem 2.193 podań o udzielenie konce- 
sji. Z łHczby tej uzyskało je tylko 
156 petentów, czyli 7,1 proc. Weding 
narodowości oczywiście pierwszeń- 
stwo uzyskali Niemcy w liczbie 31, 
następnie Amerykanie 12, Anglicy 
10 i Japończycy 8. Większość tych 
koncesji obejinuje eksploatacje ko- 
palń. 

W roku ubiegłym ilość wydoby- 
tego złota podniosła się do 499 pu- 


N. Jork w styczniu. 

(+) Nielada kłopoiem miast-o|- 
brzymów jest sprawa dymu, obf.cie 
wydzielającego się z mnogich fa- 
bryk i olbrzymich drapaczy chmur, 
a zatruwającego powietrze w spo- 
sób niesłychanie szkodliwy dla płue 
mieszkańców. 

To też nie dziwota, że takie m.a- 
sto jak Chicago posiada 30 osobnvch 
„inspektorów dymu kominoweg?*, 
mających za zadanie walkę z tą pla- 
ga wielkomiejską. W szczególności 
rzeczą ich jest badać, które kominy, 
czy to domów, fabryk, czy to parow 
ców i lokomotyw wydzielają zawie- 


ne wyp ze 
Berlin, w styczniu 

(e). Prof. chemji w berlińskiej A- 
kademii rolnictwa, dr. A. Bin, o- 
świadczą na łamach pisn w sprawie 
wzrastającego tak albrzymio wyrobu 
i rozpowszechnieniia jelwabu Sróucz- 
nego, że mylna byłaby nadzieja wy- 
parcia jedwabiu. naturalnego przez 
jedwab sztuczny. 
Jedwab sztuczny nie może zastą- 
pić naturalnego już z tego powodu, że 
nie posiada nadzwyczajnej jago trwa- 
łości, Jeżeli kto zechce posiadać towar 


BEZPRZYKŁADNA KARJERA. 


członków parti. Po śmierci Lenina 
zagroził ich ogłoszeniem. Zażądał 
wprost 
tronu po Leninie, 
Udało się. Trocki uciekł na Kaukaz. 
Kamieniew wyjechał, Radek i Zino- 
wiew ukorzyli się. I oto Stalin recte 
Dugaszwiki, ponury  eks-seminarzy- 
sta,  fabrykjmż falszywych „piotró- 
wek“, mistrz zamachowiec i szanta- 
żysta bezapelacyjnie stoi u steru 
l wladzy jako niekoronowany car So- 
wjeckie} Rosii. — Zadziwiająca ka- 
| rjera — kończy „Matin“ 
ET p 


Obcy kapitał w eksploatacji 


bogactw sow'eckich. 


NIEMCY MAJĄ PIERWSZEŃSTWO CO DO ILOŚCI KONCESJI. 


dów, czyli o 99 pudów więcej, niż 
w roku uprzednim. 
Kapitał inwestycyjny ulokowany 
w tych koncesjach przedstawia nao- 
gół 60 miiżjonów rubli. Zatrudnienie 
znalazło 20 tysięcy robotników, z 
których 6 proc. tylko obcokrajow- 
ców. 
Wobec olbrzymich obszarów ro- 
| syjskich oraz bajecznych wprost 
bogactw mineralnych, ilość koncesji 
| zarówno jak i kapitał inwestycyjny 
|idiczba roboiników zatrudnionych, 
| przedstawia się całkiem znikomo. 


Specjalne biuro do walki 
z dymem 


le dymu — oraz zapobiegać temu 
nadmiernemu produkowaniu sadzy 
przez odpowiednie przepisy. 

Jak oblicza statystyka, wprost 
wagonowe ilości dymu w postaci sa- 
dzy opadają codziennie ma ulice 
Chicago, zatruwając ludność. Je- 
dnakże oszczędni włodarze miasta 
spostrzegli, że 30 inspektorów wła- 
ściwie nic nie robi, wobec czego 
liczbę ich zredukowano do 10, nato- 
miast dano im szersze Eo R 
ctwa, a płacę ich uzależniono 
konkretnych rezultatów walki z hał 
mem. Nad działalnością ich czuwać 

| U specjalne biuro „dymowe“ 


Jedwab szłuczny 


na.ural ego. 
pełnej warlości, ten sawsze kupować 
będzie jefwah prawdziwy, tak samo. 
iak nigdy plalery i stopy białych me- 
łalów nie zastąpią prawdziwego sre- 
bra. Stałą natomiast wartością sztucz- 
nego jedwabiu pozostanie zawsze to, 
że wskutek wielkiej taniości pozwala 
szerokim masom  wszysskich krajów 
zazpakajać pocznoie p'ękna. 

To też wynalazek sztucznego jed- 
wabir jest jedmym z największych 
pizewrotów w przemyśle włókienni- 
czym, którego skutków nie sposób ję- 


| sprawozdaniu 
| handlowego w Bombay'u 
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szcze ocenić, wobec wciąż wzrastają” 
cej fabrykacji tego jedwabiu i mnozą- 
cych się bez paź "sa jego zastosowań. 


Aeroplan poruszany 
nogami. 
„Õrnitopteron“ rosyjskiego inżyniera. 

Londyn, w styczniu. 

(e) „Manchester Guardian“ donosi, 
iż w kołach angielskich lotników bu- 
dzi wielkie zainteresowanie wynała- 
zek inżyniera rosyjskiego, Wiktora 
Dubowskiego, który zbudował aero- 
plan hez motora. 

Aparat inż. Dubowskiego zrobiony 
jest z aluminium, waży 36 kiłogra- 
mów, a rozpiętość jego skrzydeł wyne- 
Bi siedm metrów. 

Wynalazca nazwał swój samolot: 
ernitopieron (greckie słowo, oznaczają- 
ce — lot ptaka) albowiem zbudowany 
on jest na zasadzie lotu albatrosa. 

Przy pomocy poruszeń nogą orni- 
toperom wzbija się w powietrze do wy- 
sokości 800—1000 metrów i w pomyśl 
nych warunkach atmosferycznych mo 
że się utrzymać w górze całą godzinę. 

Za swój wynalazek otrzymaż Du- 
bowski 5000 funtów szterlingów mna- 
grody od  amgielskiego ministerstwa 
wojny. 

kj Z 


B zużyteczne skarby 
indvjskich nabobów. ' 


5 miljardów dolarów tkwi bezużytecznie 
w skarbcach, 
N. ork, w styczniu, 

(e) W ogłoszonem niedawno drukiem 
amerykańskiego attache 
zuajdują się 
nader interesujące dane, dotyczące for- 
tuny nababów indyjskich. Z nich wynika 
że bogactwa te przedstawiają wartość 
minimum pięciu miljardów dolarów, in- 
westowaną w drogocennych kamieniach 


i szlachetnych metalach. 


„Jeśliby obracać temi miljardami w 
sposób produkcyjny i popierać racjonal- 
ną eksploatację naturalnych bogactw, 
tak obfitych w kraju, wówezas. Indje w 


| krótkim przeciągu czasu stałyby się naj- 


bardziej kwitnącem i potężnem pań- 
stwem na kuli ziemskiej“ — konkluduje 
attache Stanów Zj. 

Niestety! Trudno o tem marzyć — 
wystarczy powiedzieć, gdyż większa 
część owych fortun posiada formę — bie 


Í 


żuterji. 


— A 


(meszet s'e! 
: |- Polnwtentarzowa. 
(Wielka Sprzedaż! 


| w znanym magazynie 
u mód i konfekcji 


AMERIGAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 6. Tel. 44-78. 


= a 


Ceny korzystne! 


| 
Daj grosz 
na celeT. S.L. 
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KRONIKA 


Stycznia 
Poniedziałak 
Marcel: p., Włodz. 


REDAKCJA Br4WARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÖW NIE ZWRACA 
— — 
TEATR WIELEI: 
Poniedziałek, 16 bm.: „Donna Orebta“. 


TEATR NOWOŚCI: 


Poniedziałek, 16. bm.: 
djabii...."' 


„Niech mnie 


x. 
TEATR MAŁY: 


Poniedzialek, 16. bm., godz. 7.30 wiecz. 
„Dudek“. Gośc. występ A. Fertnera. 

W:torak, 17. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Dudek. Gośc. występ A. Fertnema. 

Środa, 18. bm. o g. 7.30 wiecz. „Du- 
dek“. Gośc. występ A. Fertnera. 


x 


Repertuar Trupy Wileńskiej, sala Do- 
mu Narodnego, dyr. M. Mazo: 

Poniedziałek „To co najważniejsze”. 

Wtorek „To co najważniejsze'. 

Środa po raz ostatni Wieczór Minja- 
tur, 

Tm 

(ip) Wybory w Związku Obrońców 
Lwowa. Na wczorajszem drugiem z rzę- 
du walnem zgromadzeniu Związku O- 
brońców Lwowa po kilkugodzinnej bu- 
rzliwej dyskusji dokonano wyborów. no- 
wego zarządu. Prezesem został wybrany 
dr. Przygodzki, wiceprezesem pułk. Ba- 
czyński. 

L Lwowskie Towarzystwo Fotografi- 
czne. Poniedziałek 16. bm. o godz. 18.30 
wieczór przeźroczy docenta dra W. Reis- 
sa w lokalu własnym ul. Sokała 4. II. p. 

Zaparcie. — Wszyscy lekarze uznają, 
że zaparcie powoduje cały szereg chorób 
(choroby wątroby, wyrostka robaczko- 
wego, niestrawność i t. d.) i zgadzają się 
na to, że to nie jest rzeczą obojętną, ja- 
kie środki stosujemy przy zwalczaniu te- 
go cierpienia; tylko Cascarine Leprince 
zyskała sobie powszechne uznanie jaka 
środek, który może być zalecany wszyst- 
kim i we wszystkich przypadkach zapar- 
cia bez najmniejszej obawy nawet przez 
czas dłuższy. Dawka 1 lub 2 pigułki wie- 
czorem podczas jedzenia. Sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Cena zł. 4.60 za 
flakon. Nie należy dowierzać środkom 
zastępczym. Prawdziwe tylko w polskiem 
opakowaniu: białe litery na niebieskiem 
tle, 9192 

eja 


(—) Zamach samobójczy na tle zawie- 
dzionej miłości. Wczoraj przedpołudniem 
20-letnia Marja Kowanówna z Tarnopola 
zam. Marcina 25., targnęła się na życie 
przez wypicie kwasu solnego. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy odwiozło ją do szpitala. Przy- 
czyną rozpaczliwego kroku była zawie- 
dziona miłość. 

(-—) Włamania i kradzieże. Na szko- 
dę Natana Klausnera, właściciela składu 
śledzi przy ul. Szpitalnej 29., skradziono 
wczoraj 2 beczki śledzi wart. 240 zł. — 
Z wozu meblowego firmy Septimus sto- 
jacego w podwórzu realności przy ul. 
Źródlanej 38., skradziono wczoraj skrzy- 
nię zawierającą naczynie kuchenne oraz 
płachtę do przykrywania towarów ogól- 
nej wart. 300 zł. — Abraham Reiter, 
zam. Słoneczna_13., doniósł wczoraj po- 
lieji, ze nieznani sprawcy włamali się do 
jego mieszkania i skradli bieliznę wart. 
200 zł. — Z mieszkania Cyli Gerszon, 
zam. Beisera 9., skradziono wczoraj gar- 
* derobę oraz biżuterję wart. 300 zł. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Władysława 
Metelskiego, Władysława Kamgona, Teo- 
dora Bojdę, Kazimierza Danyluka i Mi- 
chała Jędrzejowskiego za kradzież win 
z piwnicy Braci Bazyljanów przy ul. Żół- 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gu. 
za wiersz l-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr.,. za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono 


„GAZETA PORANNA” z 


kiewskiej 38., oraz Marję Skibę za kra- 
dzież płaszcza damskiego wart. 150 zł. na 
szkodę Stanisława Krulika. 

(—) Ogień pokojowy. Wczoraj wiecza 
rem w mieszkaniu Tarnowskiego przy | 
pl. Bernardyńskim 9. powstał ogień po- Í 
kojowy. wskutek nieostrożnego obchodze 


są lekkie, czuł 


Kacik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Poniedziałek, 16. stycznia 1928. 

Warszawa (1111), 17.45 Program dla 
dzieci. 18.15 Transmisja muzyki tanecz- 
nej z kaw. Gastronomja.. 20.30 Koncert 
kameralny. Wykonawcy: Z. Rabcewicze- 
wa (fort., Budkiewicz (czelo), Ozimiński 
(skrz.), Gruszczyński (śpiew). 22.00 Sy- 
gnał czasu, komunikaty. 

Poznan (344), Katowice (422), Wilno 
(435), Kraków (566) 20.30 Transmisja 
koncertu kamcralnego z Warszawy. 

Królewiec (329) 20.06 „Wybory bur- 
mistrza“, komedja. 

Loudyn (361) 20.45 Koncert orkiestry 
wojskowej i barytona. 24.00 Muzyka ta- 


t 
| 
| 
| 
neczna. | 
| 
| 
| 


Lipsk (366) 20.15 Wieczór pod tyt. 
„Uduchowiona materja“, 22.15 Muzyka 
taneczna. 


Hambnrg (294) 20.00 Koncert symfo- 
niczny (Nielsen, Reger, Mussorgski). 

Frankfurt (428) 20.00 Transmisja z 
Stuttgartu. „Dwóch skąpców*, opera Gre- 
tryego i „Próba w operze“, opera Lort- 
zinga. 22.30. Jazzband. 

Langenberg (468) 


20.15 Kwmcert or- 


kiestralny (Grieg Goldmark, Strauss). 
23,15 Dancing. 
Berlin (468) 20.10 „Gustaw Adolf“, 


oratorjum Brucha. 22.30 Muzyka z hote- 
lu Adlon. 

Wiedeń (517) 20.05 „Rycerskość wie- 
śniacza*, opera Mascagniego i „Djami- 
leh“, opera fant. Bizeta. 

Monachinm (535) 19.30 „Der Evange- 


IKACJA 


miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr. prywatne za slo- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub | 


Jeneralne Przedstawicielstwo: 


Polskie Zakady SIEMENS S. A 


Warszawa, Foxsal 18, tel. 30-31, 294-50, 29-16. 


anmann, 


PASA 
PRZEWÓZ POCZTY i TOWARÓW. 


NZ 


dnia i7. stycznia 1928. 


nia się. 
ugasiła. 

(>) Aresztowanie niebezpiecznego 9- 
Szusta. Kom. VI. P. P. ujął wczóraj Jó- 
zefa Konika praktykanta biurowego, 
ząm. Lwowskich Dzieci 42, który od 
dłuższego już czasu popełniał oszustwa 


Przybyła straż pożarna ogień 


SŁUCHAWKI TELEFUNKE 


wy:óżniają się precyzyjnem wykonaniem, 


FN 


i wygodne w użyciu- 


sztuxa muzyczna w 2 aktach 
Kienzla. 


Ró AUDYCJI RADJOWYCH. 
Wtorek, 17. stycznia 1928. 

Warszawa (1111) 17.20 Odczyt p. t. 
„Życie w nurtach oceanu“. 17.45 Koncert 
popołudniowy symfoniczny. 20.30 Kon- 
cert w wykonaniu orkiestry dętej. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej. 

Katowice (422), Kraków (566) 20.30 
Transmisja z Warszawy. 22.30 Muzyka 
taneczna. e 

Poznań (344) 20.30 Koncert organo- 
wy prot. Nowowiejskiego. Udział bierze 
Chór kościelny. 

Wrocław (322) 20.10 Koncert symfo- 
niczny (Brahms, Reger). 

Londyn (361) 21.30 Recital fortepia- 
nowy. 22.40 Muzyka kameralna. 23.45 
Dancing. 

Lipsk (366) 20.15 Humor w pieśni 
(Bach, Haydn, Reger). 22.45 Dancing. 

Hambnrg (394) 20.00 Walce i jazz- 
band. 

Frankfnrt (428) 21.15 Muzyka starych 
mistrzów (Handel, Gluck, Bach). 

Langenberg (468) 19.30 „Kónigskin- 
der“, opera z Dortmund. 

Berlin (484) 20.00 Autorecytacje N. 
Lerscha. 21.00 Wieczór bajek. 

Wiedeń (517) 20.05 Koncert symfoni- 
czny (Wagner, Sauer, Beethoven, Czaj- 
kowski). 

Zurych (588) 21.00 „Der Regimentszau 
berer“, operetka Offenbacha. 22.10 Mu- 
zyka taneczna. 


SKA 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem f1-sza) 570 zł. Ugłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 


| 


a a. 


ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem, ogło- 


szenia osobno stojące i hez numern doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GHUODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie 


Nr. 8384 


przez «iaiszowanie pieczęci i podpisów, 
rzekomo na celc Związku Harcerzy we 
Lwowie. 

——— —— 


szą 


GŁOSZENIA, 


MIESZKANIA, SKLic'I. 

10 groszy za wyraz. 
MŁODE MAŁŻEŃSTWO poszukuje mie- 
szkania z komfortem 2 lub 3 pokojowe- 
go z kuchnią. Czynsz za rok zaplace 
z góry. Zgłoszenia do Administracji 
pod dowód osobisty Nr. 968185. 625-5 


= 


BUPNO i Srs SAd. 
12 groszy za wyraz. 


KAPELUSZE wieczorowe, wizytowe po- 
leca, przerabia modnie, tanio Topolni- 


cka, Kopernika 1. Pasaż Mikolascha 
L p: 703-3 
AUTOBUSY 1 SAMOCHODY ciężarowe, 
znanej marki  „Fross-Biiszing" poleca 

Eltcha, Legjonów 1. 37. Telef. 17-11. 
10398-15 


MEBLE najrozmaitsze solidnie wykonane 
poleca Miejska Wystawa, Lwów plac Ila 
licki 10 w podwórzu. 594 6 


AUTO OSOBOWE Chevrolet tanio Sprze- 
dam, ul. Jagiellońska 20, mezanin na 
lewo. 791-2 


| ROZNE DONIŁ3SIENLA. 
10 moszy za wyraz. 
m RZECZ RZONN 


RZĄDGA ekonomiczny z ukończoną szko- 
lą rolniczą, dłuższą praktyką, czlo- 
wiek „godny zaufania, lat 40, żonaty, 
bezdzietny, z bardzo dobremi polece- 
niami od poważnych osobistości, obec- 
me na niewypowiedzianej posadzie, 
zmieni takową od 1. marca. lub później 
na umiarkowanych wammkach. Łaska” 


we zgłoszenia do Administracji pe 
„Romik: zawodowy”, Pó 
UNIEWAŻNIAM — zgubioną książeczkę 


wojskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
na nazwisko Józef Dmytrak. 806-3 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
Wincenty Ginda. 815-2 


UNIEWAŻNIAM  »gubioną książeczkę 
wojskową, wystawioną przez P. K. U. 
Samtbor na nazwisko Ludwik Din. 

790-3 


SZKWAREK JOZEF, syn Mateusza, ur. 
1903 z Taumowicy Polmej, pow. Tlu- 
macz, unieważnia zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Bu- 
czacz. KSNR, 


EGZAMINOWANY masażysta i masażyst- 
ka polecają się P. T. Publiczności. Ła- 
gkawe zgłoszenia Ossolińskich .6. 

784-3 


RZEŻNICY! Topory oraz stalki Dicka, 
noże Henkelsa, młynki Alexzandszwark, 
Rentschner. Lezjonów 37. G83-8 


MOGĘ dostarczyć sosenki i girlandy do 
dekoracji sal balowych. Mikołaj Domi- 
na, Zamarstynów, ul. Wąska 22. 

828-2 


FABRYKA 
Pantofli i Pa, uczy 


Lwów, ul. Wronowska 4, (boczna Koper: 
nika), poleca i wykonuje pantofle wszel- 
kiego rodzaju, papucze na podeszwie skó- 
rzamej i filcowej. + Papucze na buciki a la 

śniegowce, buty do polowania itp. 
5390-10 


przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podziełone na 
R lamów  (szpali), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miesłęczami 
Z dostawą na miejsce lak prze- 


syłką poczłową a a. . . oł, 5,89 
Bez dostawy =. 0 © © e . Zł 455 
Za granicą ...... zł 750 


Odp. red. STEFAN KRZYZANOWSKI. 


